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W I A D O M O Ś C I  W O J E N  E-
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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

i  P eterzlu rga , 9 Stycznia.

N a y m iło śc iw ie y  m ianow ani zostali k a w a ­
le ram i o rd eró w : S w ię tey  Anny p ie rw sz e y  
k a s s y .  J e n e ra ł M aior Dsaczew. T egoż o rd e ­
ru  d rn g iey  k iassy  z ozdobam i b ry ian tow em i 
Je n e ra ł M aior s łu żb y  W e y m a rsk ie y  L g lo f-  
sditein i P iać  M aior P e te rzb u rg sk i A diutant 
sk rz y d ło w y  Jego  C esarsk ie  y  M ści Piułko- 
w n ik  K leinm ichel bez b ry lan tów . P u łk o w n ik  
G w ard y i Soiom ka. T egoż  o rd eru  trzec iey  
k iassy. s łu żb y  m o rsk iey  sztab le k a rz  Aas 
sur K ollegski K ilsted t. p e łn ią c y  s łu żb ę  p rz y  
A kadem ii M edyko  - C h iru rg iczn ey  A s e s o r  
K odegski Bru/ski; P e te rzb u rg scy  P lac-A diu­
tanci ̂ Leyb G w ard y i p u łk u  M osk iew sk iego  
K ap itan  kV a silje f; P e łn ią c y  s łu ż b ę  w  b iurze 
g łó w n e g o  naczelnika 12 k iassy  Antonow; 
Leyb G w a rd y i P u łk u  G ren ad y ie ro w  K apitan  
K r y fo w ,— O rderu  Sgo W ło d z im ie rz a  o c ie y  
k ia s s y  P o cz t D yrek to r K ró lestw a P o lsk iego  , 
R ad ca  Stanu S  urns k i . T ego  ż o rd e ru  c z w a rte y  
k iassy  H orodniczy Szuyski R ad ca  ly tu ła r n y

Schulhin. i ob y w ate le  G ubernii P o d o lsk iey  
H rabin Dulski 1 Lenkiewicz.

Pom im o c ią g łe  c ie p ło  la k ie  pan u ie  w  s ro- 
n ach  tu te y sz y c h , lody  na rz e k a c h  są  m ocne, 
c zeeo  w id z ian o  d o w u d  w  um u o b. 111 ■ k ie ­
dy  n iep rze liczone  m nóstw o lu du , zg ro m ad zo ­
ne ta k  d ia  w id zen ia  re łig iy n e g o  obchodu  
bW ię-enia w o d y  w  d zień  T rz e c h  K ro luw , la k  
rów nie  też  dia p rz y p a trz en ia  się  p ię k u e y  p a ­
ra d z ie , n iem ogąc  się  p  .m ieśc ie  na tro to a re c h  
nad  b rzeg iem  N ew y  b ę d ą c y c h , zay rn o w a ło  
„a o k o ło  k a p lic y  w y staw io n ey  d la  dokonapia  
„hrzedów  obszerne m iey sce  na p o w ie rz c h n i 
"Newy- W s-y scy  na lodzie  s to ią c y , bez  nay - 
m n ieyszego  szw anku k ilk a  godzin p rz y p a try ­
w a li s :ę  u roczya tym  obrzędom .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
R ozkazy Dzienne do. w ojska  Polskiego. 

w K w aterze  Główney w  W a rsz a w ie .
D nia G rudn ia  1810 r .

Z A N A Y W Y Z S Z Y M  R O Z K A Z E M .

Poślepnie na w y ższy  stopień. 
w  P ie c h o c ie  z p u łk u  7 lin iow ego , P o ru ­

czn ik  C z a y k o w s k i,  na K apitana , za g o rliw e  
w y p e łn ie n ie  sw o ic h  o h o w iązk o w .
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Dnia Grudnia 1818.

Stosownie do Decyzidw N 4 Y  JA  Ś N IE  LSZE G O  
C E S A R Z A  JM CI i K R Ó L A .

W chodzi w służbę i umieszczony zostaie. 
w  Je idzie  z w oyska W urtem bergskiego, 

G enerał Porucznik Xiąże Adam de W urtem - 
berg , w  stopniu G enerała B rygady, z p rze­
znaczeniem na Dowódzcę B rygady 2ey Dy- 
w izy i U łanów .

Otrzymuią żądane Dymissye z pensyą. 
w  P iechocie z P ułku  3 Strzelców pieszych 

P odpułkow nik  C zyżew ski, w  stopniu P u ł­
kow nika, z pozw oleniem  noszenia m unduru.

w  Jeżdzie z p u łk u  2 Strzelcovy konnych 
Podpułkow nik  Zaiączek, w  stopniu P u łk o w ­
n ika, z pozw oleniem  noszenia munduru.

Postępuie na w yższy stopień. 
w  Je id z ie  w  P ułku  4 U łanów , Podporu­

cznik Rzeszotarski, na Porucznika, za okaza­
ną gorliw ość w  ćw iczeniu Z aciągow ych. 

W raca do czynney służby.
P rzeszły  na Reformę Rozkazem  Dziennym 

z dnia Sierpnia r . b. Kapitan Rum pel, z 
przeznaczeniem  do p u łk u  1 Strzelców 
konnych.

Otrzymuią urlopy. 
w  Sztabie G łów nym  Adiutant połow y przy  

Naczelnym  W odzu, P odpułkow nik  K ick i, od 
-TS b. m . do ~  Stycznia 1819. —  W  części 
K  aterm istrza G eneralnego,Podpułkow nik Va­
lentin d’H auterive, na dni 20, w  Gubernie
W ołyńską . ,

w  G w ardy i w  p u łk u  G renadyerow , Pod­
porucznik  Bielski, na m iesiąc 1, do Pruss.

w  p iechoc ie  w  P u łk u  6 liniow ym , K api­
tan B órakow ski, na m iesiąc 1, do G ailicyi 
A ustryack iey .—W  p u łk u  1 Strzelców p ie ­
szych , Porucznik Zadolski, na m iesiąc 1, do 
Poznania.

w  Jeżdzie w  p u łk u  1 Strzelców konnych. 
Porucznik M alinowski, na dni 5o, do Gailicyi
A is try ac k ie y .

W ykreflony zostaie z Kontrot. 
w  Piechocie z p u łk u  2 Strzelców pieszych 

Podporucznik D obrogoyski, zm arły  w  dniu
«  b. m.

N a c z e l n y  W o d z  
(podpisano) K O N S T  A SWT Y .

Zgodno z O ryginałem  
Generał Szef Sztabu Głównego T olu ish .

W I ADO M O Ś CI  ZA G R A N I CZ N E ,

A m e r y k a ,

z W azyngtonu , 18 Listopada.
Posiedzenia kongressu zosta ły  o tw arte dnia 

w czorayszego i zagaione m ow ą następującą 
pow iedzianą p rzez prezydenta Pana Jemsa 
Monro:

„Członkowie Senatu i R.eprezentanci Narodu! 
Pomyślne okoliczności p rzy  k tó ry ch  o tw ie ra ­
m y dzisiay posiedzenia nasze, n iechybnie u 
ła tw ią  te trudności, k tó re n ierozerw anie z 
sp raw am iw ie lk iey  uw agi w aszeyporuczonem i 
trosk liw ości, są sprzężone. Żniwo tegoro­
czne niespodzianą obfitością nagrodziło  p ra ­
ce rolników , handel się rozszerzał i coraz 
do bardziey  kw itnącego  p rz y c h o d z ił stanu. 
P rzychody Państw a p rzesz ły  w szelkie na- 
dzieie. Ze w szystk iem i narodami w  o d leg ły ch  
k ra inach  i sąsiedzkich  m ieszkaiącem i z ie­
m iach iednoczy ł nas pokoy , na ugodach ró. 
wnie dla nas chw alebnych, iak  i korzystnych. 
Zostaie nam ty lko dziękow ać Opatrzności 
czuw aiącey  nad losami narodów za w szy- 
s:kie te dobrodzieystw a, tak  obficie na nas 
wylane!

>Wiadomo źe term in naszego handlow ego 
traktatu z W ielką  B rytanią nadchodzi w  roku 
p rzyszłym . W ażna ta g a łęź  naszego handlu, 
do k tó rey  się ściąga trak ta t rzeczony, zm u­
s iła  nas do przedsięw zięcia  w cześnie nale­
żnych  środków , w  celu zatrzym ania go i na 
czas p rzy sz ły . Posłow i naszemu w  Londynie 
iescze w  tym  roku b y ło  poruczono w ey ść  
w  tym  przedm iocie w  należyte ugody. Z 
ukontentowaniem  spieszę w am  donieść, że te 
nasze przełożenia b y ły  p rzy ię te  ze strony 
rządu Angielskiego nayprzyiaznieyszym  spo­
sobem.

»Z przyczyny szczególney w ażności tey 
sp raw y , um owy pomienione poruczaliśm y 
dwóm  szanownym naszym obyw atelom , to 
iest: Posłom naszym w  Londynie i Paryżu; 
W  celu uniknienia iak ich  k o lw iek  nieporozu­
m ień, które m ogłyby  się w y d a rzy ć  w roz­
bieraniu tak  rozm aitych i w ażn y ch  przed­
m iotów , uchw alono aby istn ie iąca teraz 
ugoda trw a ła  w  zupełnem  znaczeniu iśscze 
przez lat ośm.

„Stosunki nasze z H iszpanią trw a ią  p raw ie  
na iednostaynych zasadach, na iak ich  zasta­
w iliśm y ic h  w  końcu ostatniego posiedzenia. 

L. Konwencyia 1802, roku zaw arta  dla zadow ol-



nienia naszych współobywateli za niektóre u 
nich zabrane przedmioty po tak dułgiem  ocią 
ganiu się ze strony Hiszpanii, otrzym ała na- 
koniec sprawiedliwą, ratyfikacyią. Co zaś 
do drugich równie spraw iedliw ych pretensyi 
nieuczyniono w  praw dzie źadney iescze ugo­
dy. Tym czasem nastąpione w ypadki -wido­
cznie ukazały niepomyślny w p ły w  polityki, 
iakiey się trzym ał dwór ten bez względu na 
przyiacielskie związki między obu Państwa­
mi. W ładza Hiszpanii w  obu Florydach le­
dwie by ła  dostrzeganą; a Penzacola i St Au- 
gusmi same tylko bez silne znaydowały się

W łóczęgi ze wszech stron, k ry iący  się 
przed^ ręką sprawiedliwości i niewolnicy 
zbiegli znaydowali tam przytu łek . Ten na­
tłok ludu przeciw iący się wszelkiey zwierz- 
rchnosciobywatelskiey, przestąpiłpraw a nasze 
które iak naysurowiey sprzeciw iałysię prow a­
dzeniu handlu niewolników, pozw alał oraz 
sobie wszelkich niesprawiedliwości i napaści 
na spokoyne siedziby naszych cichych  oby­
wateli. Dokonane w roku przeszłym  zabra­
nie wyspy Amelii, do czego nienaleźało nad 
ioo ludzi nędznych włóczęgów i słabe i 
bez skuteczne pokuszenie się Hiszpanii dla 
powrócenia iey, widocznie daie widzieć źe 
panowanie Hiszpanii w  tych stronach zupeł­
nie znikło.

,,Takim sposobem ta stronastała się kryiów - 
ką bezprawnych przestępców i zbrodniarzy 
uciekaiących przed 'sp raw ied liw ą karą; kry- 
iówką równie niebespieczną dla handlu Ame­
rykańskiego iak i dla innych narodów. Chcąc 
nadać sobie większą siłę wstąpili oni w  
związki z Jndyianami Samipolskiemi. I to 
iest co było głów ną przyczyną woyny na- 
szey z temi ostatniemi.

(Dokończenie iutro.')

R O Z M A I T O Ś C I ,

D a lszy  ciąg starożytności R ossy ian .
Trudno iest dokładnie wiedzieć, iakim spo­

sobem obrzędy ślubne u przodków naszych 
domierzane b y ły , czy to publicznie w  ko­
ściołach, czy prywatnie w domach. Emin 
powiada, ze śluby małżeńskie W ielkiego 
Xiązęcia Jgora z Xięźniczką Olgą odbyły  
się przy w ielkich wystawach w Pskowie 
w  roku go5, dodaie nadto źe to b y ł pierw - 
'zy z- panuiących Xiąźąt słow iańskich na p ó ł­
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nocy, który publicznie i odrzędowie zaw arł 
ślub małżeński w  świątyni Peruna. Dodaie 
tenże pisarz, ze przyzawarciu takowych ślu­
bów zabiiano na ołtarzu pomienionego Boźy- 
scza dzikich zwierząt. Jdzie tylko tu o to, 
czy miasto Psków iuź istniało na ówczas? 
Dzieiopisowie albowiem nasi iednomyślnie się 
zgadzaią, źe pomienione miasto załoźonem 
było przez Xięźnę Olg? k iedy ta iuź by ła  
w dow ą po mężu swoim Xiąźęciu Jgorze. W y­
pada z tąd , źe wiadomość podana przez Pa­
na Emin o zawarciu wyźey wspomnianych 
związków w Bożnicy Peruna podpada w iel- 
kiey wątpliwości.

W  starożytności u nas, i w ed ług  w szelkich 
podobieństw u innych Słowiańskich narodów 
było  we zw yczaiu, aby żona przed pierwszą 
nocą po ślubie sama zdeymowała obuwie mę­
żowi swoiemu; co w edług  Pana Tatisczew dzia­
ło  się nastepuiącym sposobem: Nowo zaślu­
biony k ła d ł  do bota co naprawey nodze p ie ­
niądze, a do drugiego kaw ał powroza i kie­
dy m łoda małżonka weźmie naprzód za lew ą 
no gę odbiera kilka plag od męża, dobytym 
zojta powrozem; kiedy zaś p ierw ey  weźmie 
za nogę p raw ą, otrzymuie w  darze pienią­
dze znayduiące się w  bocie (a). Koiatowicz 
pisze, ze zwyczay ten c iąg n ą ł się w  Litwie 
az do czasów Jag ie łły . Tenże pisarz tw ier­
dzi, ze za czasów iescze bałw ochw alskich w  
Litwie, mąź w pierw szą noc po ślubie p rzy ­
nosił do łóżka przepiórkę upieczoną, k tórą 
szarpał rękoma i daw ał zenie a ba? po w in- 
na by ła  ią  ziesć. U nas zaś używano do 
tego nie przepiórki lecz kury . Poczem żona 
zdeymowała obuwie mężowi swoiemu bez 
względu choćby i na naywyźsze urodzenie, 
a to na znak, źe ma być we wszystkiem po­
słuszną . Lecz przyczyna nie iest wyrażoną 
a ni u Koiaiowicza ani u naszych pisarzy dla 
czego przepiórka i kura by ły  szarpane. 
Ze u przodków naszych zwyczay zdeymowa- 
ma obuwia przez nowo zaślubionych mężom 
swoim znany b y ł w  nayodlegleysze y staroży­
tności, w idziem y to z odpowiedzi Xięźnicz- 
ki Ragnecly córki Xiąźęcia Potockiego Ro- 
chwolda. Gdy albowiem Xięźniczce tey ra ­
dzono poślubić IP todzinderza Swiętosławówicza, 
odpowiedziała: Nie chcę zdeymowad obuwia te­
mu niewolnikówicjMo-z (PaóbiHuzą) (b) wiadomo

(a) Hist: Ross: Xięga I. stronica 5 g i ,
(b) Hist: Ross: przez Tatisczewa Xiega II.

Str: 5 ;.
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a lb o w ie m , źe  m a tk ą  W ło d zim ierza  Sw iptosfa- 
wowicza  b y ł a  M a asza  k lu c z n ic a  X ię z n e y  O l­
e i.  O d p o w ie d ź  ta  s to so w n ą  b y ł a  do ó w c z e ­
s n y c h  z w y c z a ió w , k tó re  u nas i p o te m  d ł u ­
g o  ie sc z e  t r w a ł y ,  a  w  n ie k tó r y c h  p r o w m c y -  f; c h  o d le g ły c h  m ię d z y  p o sp ó ls tw e m  i do  
d z is  dn ia  s a  u ź y w a i.e . B aron  H erberscktem  i 
O leary  p o w ia d a ią ,  źe  w  c z a s ie  ie sc z e  b y tn o ­
ś c i  i c h  w  M o sk w ie  z w y c z a y  z d e y m o w a n ia  
o b u w ia  n o w o  z a ś lu b io n y m , ró w n ie  l a k  i u ż y ­
c ie  p o w ro z a  i p ie n ię d z y ,  d o k o n y w a ły  s ię  le -  
sc ze  w  w ie lu  n a w e t  p ie rw s z y c h  i X ią z ę c y c h  
d o m a c h . T o  w e d ł u g  ic h  p o w ie ś c i  d z ia ło  się 
n a s - ę p u i ą c y m  sposobem : P o  d o k o n an iu  p r z y ­
g i ę c i  p r z e d  k a p ła n e m ,  c z y li  p o  o d b y ty m  ś lu ­
b ie 0 i p o  sk o ń c z o n y m  s to le , w p ro w a d z a n o  no - 
w o z a s iu b io n e g o  do  sy p ia ln e g o  p o k o iu ,  g d z ie  
m ło d a  m a łż o n k a  iu ź  ro z e b ra n a  c z e k a ł a  na 
n ie g o . S ia d a ł  on p r z y  łu ź k u ,  t r z y m a ią c  w  r ę ­
k u  p o w ró z . ' W te n c z a s  żona z d e y m o w a ła m u  
b o ty  a  on u d e r z a ł  i ą  t r z y k r o ć  p o w ro z e m  p o  
g r z b ie c ie ,  na z n a k , źe  z o s ta w ssy  z o n ą  p o w in ­
na b y ć  p o s łu s z n ą  m ę ż o w i s w o ie m u . (c)

T e n  c h w a le b n y  z w y c z a y  (M ó w id a le j  Pan 
Uspeński) z a p o w ia d a ją c y  żo n o m , źe  p o w m .ie  
b v c  p o s łu s z n e m i m ę ż e m  s w o im , t r w a ł  u nas 
p rz e z  w s z y s tk ie  c z a sy . W ie lk i  X ią z e  II  ło- 
dzim ierz  M o n o in a ch , u m ie r a ią c  w  ro k u  1120 
z o s ta w i ł  m ię d z y  innem  n a s tę p u ią c ą  d la  s y ­
n ó w  s w o ic h  w  te s ta m e n c ie  p rz e s tro g ę :  A o- 
charcie ż o n y  wasze-, Lecz n iedaw aycie  n a d  sobą 
panować. J  w  r z e c z y  sa m e y  d o p o k ą d  m ę ­
ż o w ie  u t r z y m y w a li  żony  s w o ie  w  p o s łu s z e ń ­
s tw ie ,  n ie p u z w o la li  im  w y p e łn i a ć  w s z e lk ic h  
w ła s n e y  w o li  p o p ę d ó w , ani s ą d z ie  w e d łu g  
u ro io n e g o  w ła s n e g o  w id z im i s ię ,  d o p o tą d  p o -  
k o v  w  d o m u , p o r z ą d e k  i obfito&c w e  w s z y ­
s tk o  były n ie o d s tę p n e m i m a łż e ń s tw  n a sz y c h  
to w a rz y s z a m i.  G o sp o d a rs tw o  d o m o w e  w  
k w itn ą c y m  b y ł o  s ta n ie , d z ie c i  w y c h o w y w a ­
ł y  się  w  b o ia ź n i B u źey  i  m i ło s c  w z a ie m n a

fc.) F le tc h e r  wspomina, źe v  liczbie pierw szych
podarunków , które narzeczony p o s y ła ł  swęjr
p rzy sz łe j-  iako zadatek szacunku i m ii ości, 
b y ta  m aleńka szkut u t kci, gdzie  m i p dzy  ig ła  
m i, spilkarni, niciam i, kaw ałkam i rozmaitych  
m ateryi iedw abnych, oraz p r z y  winogro- 
nach rodzenkach i innych  owocach m ieścił 
się także maleńki bizunek.

m a łż o n k ó w  co  ra z  m o c n ie y  s p a ia ła  w ę z ły  
tc h  z w ią z k u .  L ecz  z c z a se m , m o d n e  w y c h o ­
w a n ie  ten z b a w ien n y  z w ią z e k ,  to  ś w ię te  p r z y ­
m ie r z e  m ię d z y  m ę ż e m  i ż o n ą , o p a r te  na m i­
ło ś c i  p ie rw s z e g o  i p o s łu s z e ń s tw ie  d ru g ie y ,  
z r u y n o w a ło ,  o b a l i ło  i z n is c z y ło  i  dó m  w y ­
c h o w a n ia  ia k  p ro s ta c y  m ó w ią  p r z e w r ó c i ło  
dnem dog ó ry . W ie le z  to  n a s tą p i ło  ro z w u d u w  
o k tó r y c h  p ie r w e y  n ik t  ani s ły s z a ł ,  w ie le  to  
n ie s c z ę s l iw y c h  u r o d z i ło  s ię  d z iec i.’’ J a k ie  
z tą d  w y n i k ł y  z g o rsz e n ia  i z e p su c ie  o b y -
c z a ió w ?  . . . . . .

P o  w p ro w a d z e n iu  w ia r y  C h rz e s c n a n s k ie y
do  R ossy i ,  k tó r a  ia k  w ia d o m o  o d  G re k ó w  
w z ię tą  z o s ta ła ,  w p ro w a d z o n o  ta k ż e  p r z y  ś lu ­
b a c h  m a łż e ń s k ic h  w ie le  te g o  n a ro d u  z w y ­
c z a ió w . J a k o ż  i d z is ia y  u ż y w a n e  p r z y  w e ­
s e la c h  u rz ę d y  i z w y c z a ie  s ą  p o w ię k s z e y  c z ę ­
śc i d a w n e m i G re c k ie m i in k o  tu : S w acha,
Druźko, D ziewicznik  i pierścienie  p r z y  w s z y ­
s tk ic h  ś lu b a c h  m a łż e ń s k ic h  u ż y w a n e , s ą  G re ­
c k ie m i;  i t a k  S w a tk a  ie s t to  sam o  co  u G r e ­
k ó w  Pronuba, Druźko Paronym phus  c z y li  Pa- 
rochus, D zirw icznik Protelea , Pierścień J r rh a ;  i  

u ż y c ia  i c h  u nas s ą  tę ź  sa m e , ia k ie  b y ł y  u
G re k ó w . . . ,

Z w ią z k i  ś lu b n e  R ozsy ian  o d p o w ia d a ły  ic h  
w y c h o w a n iu  o w o c z e sn e m u , ro z m a ite  za s  p r z y -  
n ic h  z w y c z a ie  i o b rz ę d y  b y ł y  ta k ż e  n as ia d o -  
w a n ie m  T a ta r s k ic h ;  ia k  n. p . Ż aden  m ło d z ie ­
n ie c  n ie ty lk o  n ie m ia ł  p r a w a  w y b ra n ia  sa m  
so b ie  żony ; le c z  n ad to  n ie m o g ł  ie y  w id z ie ć  
p r z e d  z a rę c z y n a m i,  a  w e  w szy s tk iem ^  stoso ­
w a ć  s ię  b y li  p o w in n i d o  w o li  ro d z ic ó w . C i 
u m ó w iw sz y  s ię  m ię d z y  so b ą  d o k o n y w a li 
u m ó w  ś lu b n y c h , n ic  o te rn  n ie m ó w ią c  d z ie ­
c io m . T e n  z w y c z a y  n ie ty lk o  m ię d z y  p o sp ó l­
s tw e m ; le c z  n a w e t i  m ię d z y  X iąź ę tam i p a -  
n u ią c e m i n a y ś c iś le y  b y ł  z a c h o w y w a n y m . 
K ie d y  p o s e ł  C e sa rz a  R z y m sk ie g o  "Fryd ery -  ̂
ka III- p r z y s ła n y  do X ią z ę c ia  W ie lk ie g o  
Joana W asilew icza  w  ro k u  * iy b  z p ro z b ą  o 
dan ie  w  z w ią z k i  ślubne c ó r e k  ie g o  X ią z ę o m  
k r w i  C e sa rsk ie y  c h c i a ł  w id z ie ć  X ię z n ic z e k  j 
R o s sy y sk ic h , X iąźe  p o m ie n io n y  o d p o w ie d z ia ł ,  
źe  c ó rk i  J e g o  n ie m o g ą  b y ć  p ie rw e y  w id z ia ­
n e  ia k  p o  z a w a r c iu  ś w ię ty c h  um ów ; g d y ż  
w  p rz e c iw n e m  z d a rz e n iu  b y ło b y  p r z e s tą p i e ­
n ie m  d a w n y c h  z w y c z a ió w  R o s s y y s k ic h ,  
k tó r y c h  p a n u ią c y  ie s t n a y p ie rw s z y m  s tró ż e m .

(D alszy ciąg potem .)

w  P e t e r z e  u  r g u .

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEG O  C E S A R S K I E Y  MŚCi f -


